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Poznań, 11 stycznia.
(Pokojowe usposobienie rządu greckiego; ostatnia 
jego apelacya do wielkich mocarstw europejskich i 
otrzymana reknza; pokojowe objawy w zatargu 
serbsko-bułgarskim i unii bułgarskiej. — Nowi mi­
nistrowie francuscy i powszechne niezadowolenie z

gabinetu p. Freycineta.)
Uzasadnionym było przypuszczenie, że 

Grecy nie zakłócą pokoju na półwyspie 
bałkańskim. Jak opiewa dziś telegrajn 
z Carogrodu, okazuje w tój chwili rząd 
grecki w obec Porty pokojowe usposobie­
nie ; postanowił on odwołać konsula swego, 
p. Zigowolasa z Krety i stanowisko to 
póruczyć Mauromichalisowi. W Carogro­
dzie uważają to za pośrednią demobiliza­
cją, że z powodu świąt Bożego Narodze­
nia udzielono wielu żołnierzom greckim 
urlopy i to na czas nieograniczony, tak, 
że kompanie składać się będą z 70 tylko 
żołnierzy. Porta z swój strony cofnęła 
mobilizacyą drugiój klasy rezerwy w Sy- 
ryi, obejmującą 20 tysięcy wojska; pier­
wsza klasa tejże rezerwy pozostanie i 
nadal pod chorągwią, ale nie wyruszy już 
do Solunia, jak to dawniój rozkazano. 
Zanim Grecy tak pokojowe powzięli uczu­
cie, zakołatali raz jeszcze do zimuych serc 
dyplomatycznych, ażali im nie powiedzie 
się czegoś wytargować na rzecz preteusyi 
swych tery tory alny cli. Sposób tego koła­
tania tak był niezgrabny, że musiał od­
mowną sprowadzić odpowiedź. Jako rze­
cznik preteusyi Greków wystąpił francuski 
„Temps“. Napisał on z okazy i znanego 
okólnika ministra Delyannisa artykuł, w 
którym tłómaczy sprzeczność, jaka zacho­
dziła pomiędzy zbrojeniami Grecyi a jćj 
spokojnóm dotychczasowem zachowaniem 
się. Dziennik francuski tłumaczy tę sprze­
czność tóm, że mocarstwa, mianowicie 
Niemcy, Anglia i Francya zaraz w po­
czątkach, kiedy interweniowały wspólnie 
w Atenach na rzecz pokoju, przyrzekły 
rządowi greckiemu wstawić się u Porty, 
i wymódz na niej odstąpienie Grekom pe­
wnych terytoryów. Porta jednak dała 
owym trzem rządom zupełnie odmowną 
odpowiedź. Grecya postanowiła zatóm 
— zdaniem „Tempsa“ — opuścić swe 
wyczekujące stanowisko i wystąpić na- 
samprzód w drodze dyplomatycznój, 
w skutek czego łatwo przyjść może do 
wojennych zawikłań na Krecie i na gra­
nicy Epiru. Artykuł „Tempsa“, zapowia­
dający niejakoś rychłe rozpoczęcie kroków 
wojennych, nie sprawił w świecie dyplo­
matycznym żadnego wrażenia. Inspirowana 
„Koeln. Ztg“ zaprzecza tylko w telegramie 
nadesłanym jój z Berlina, jakoby Niemcy 
i Anglia poczyniły w Carogrodzie kroki 
celem wyjednania pewnych ustępstw tery- 
toryalnych na rzecz Grecyi, lub złożyły 
w Atenach tego rodzaju przyrzeczenia. 
Grecko-turecka wojna — mówi w końcu 
telegram — miałaby dla Europy tylko 
podrzędne znaczenie; gdyby Grecya chciała 
zniewolić Turcyą do ustępstw terytoryal 
nych, mogłaby to uczynić tylko na wła­
sne ryzyko i sama jedna musiałaby upo­
rać się z potężnym przeciwnikiem. Co 
się tyczy postanowień Francyi, pisze autor 
telegramu, że w berlińskich sferach poli­
tycznych nie mógł niczego się wywiedzieć. 
Republika francuska nie poprze pretensyi 
Greków, bo jak pisze słuszuie „Journal 
des Debats,“ nie pyta się ona o to, co 
się w około niój dzieje i pozostawia ka- 
żdój rzeczy przebieg wolny, nie kusząc 
się nawet o wpływ przeważny na nią.“ 
Wiedzą o tóm i Grecy i ztąd to okazują 
dzisiaj pokojowe usposobienie.

I zatarg serbsko-bułgarski nie zakłóci 
prawdopodobnie chwilowo pokoju na pół­
wyspie. Wedle telegramu z Filipopola, 
otrzymała prawie połowa rezerwistów ur­
lopy do dnia 19 lutego; Gadban pasza 
miał wczoraj powtórnie wyjechać do Zo­
fii, a książę Aleksander usiłuje pojednać 
się z carem. Jak zapewnia korespondent 
petersburski „Pol. Corr.,“ wręczył jene­
rał Kaulbars carowi własnoręczne pismo 
księcia; rząd rosyjski zaproponował ga­
binetom, ażeby zażądały wspólnie całko- 
^itego, lub tóż częściowego rozbrojenia 
zbrojnych sił serbskich i bułgarskich. 
“erbia zarządziła już dawniój część de- 
toobilizacyi, w ślady za nią idzie Bułga- 

— to [wszystko pokazuje, że obaj
^ciwnicy nie myślą chwilowo o nowój

. Listę nowych ministrów francuskich 
b?'°sił już „Journal offieiel.“ Nowy ga- 
cini ^łada. się z 2 senatorów, pp. Frey- 

. 1 Demóle, i 7 deputowanych, pp. 
t. ?en> ®a<li Garnota, Gobłeta, Baihaut, 
Woinroyń Develle i Graneta. Minister 
Anh . Langer i minister marynarki 
DVł,he Dle- nalei^ &ni do Izby deputowa- 

3 ) atu do ee natu. Trzej ministrowie,

Sadi Carnot, Develle i Sarrien, należą 
do unii demokratycznej (lewe centrum), 
Lockroy i Granet do skrajnój lewicy. 
Freycinet zasiada z kolei po raz szósty 
w gabinecie ; godność prezesa piastuje 
po raz trzeci. Sarrien był w przeszłój 
Izbie dep. prezesem wydziału budżetowe­
go, a w roku zeszłym wstąpił do gabi- 
uetu Brissona jako minister poczt i tele­
grafów. Demóle był w gabinecie Brissona 
ministrem robót ; Sadi Carnot ministrem 
robót w gabinecie Ferrego w r. 1880. 
Po utworzeniu się ministerstwa Brissona 
dzierżył uasamprzód tę sarnę tekę, pó- 
źniój został ministrem finansów. Lockroy 
zostaje po raz pierwszy ministrem. Bai­
haut był podsekretarzem stanu w mini­
sterstwie robót za Duclerca w r. 1882 i 
utrzymał się na tóm stanowisku za pre­
zesostwa Ferrego. Develle był podsekre­
tarzem stanu w wydziale spraw wewnę­
trznych za ministerstwa Freycineta w r. 
1882; dzierżył ten sam urząd w gabine­
cie Duclerca i Fallióres do lutego roku 
1883. Goblet był podsekretarzem w wy­
dziale sprawiedliwości za gabinetu Wad- 
dingtona, ministrem spraw wewnętrznych 
w drugim gabinecie Freycineta w roku 
1882 i ministrem oświecenia w gabinecie 
Brissona. Dzisiejszy minister wojny Bou­
langer był w ostatnim czasie dowódzcą 
wojsk w Tunisie. Admirał Aube, szwa­
gier jenerała Faidherbe, był po dwakroć 
gubernatorem w Senegambii. Granet był 
dawniój prefektem dep. Lozère-el-Vienue, 
w r. 1880 dyrektorem ministerstwa spraw 
wewnętrznych, które dzierżył Constans. 
Ze składu dzisiejszego gabinetu zadowo­
lony jest tylko radykalny „Rappel,“ rady­
kalna „Justice,“ dalój „Tólógraph,“ organ 
Freycineta, i „La Paix,“ organ Grévego. 
Inne republikańskie dzienniki wyrażają 
się o nim z rezerwą. „Le Radical,“ or­
gan dep. Mareta i Zygmunta Lacroix u- 
ważają gabinet za płód poroniony i już 
teraz zaczepiają jego kilku członków. 
Umiarkowane republikańskie, jako tóż 
monarchiczne dzienniki wyrażają obawę, 
że minister Boulanger, pupil p. Clómen- 
ceau, zechce zapewnie oczyścić armią z 
żywiołów konserwatywnych. P. Frey­
cinet pragnął początkowo uniknąć powie­
rzenia posad miuisteryalnych osobom zaj­
mującym jaskrawe stanowisko, uległ je­
dnak w końcu parciu radykałów. Dzien­
niki berlińskie konstatują, że republika 
francuska posunęła się znów dalój w kie­
runku skrajnym i nie są wcale zadowo­
lone ze znanój odezwy do armii ministra 
wojny. — Wiktor Napoleon, uważający
się dzisiaj za naczelną głowę bonaparty- 
stów, oświadczył podczas przyjęcia komi­
tetów tegoż stronnictwa, że jedynie gło- 
sowauie powszechne dać może bouaparty- 
stom zwycięztwo. — Tak tedy żadue ze 
stronnictw francuskich nie jest zadowo­
lone z dzisiejszego gabinetu. Pojedna­
wczy p. Freycinet przygotowany być musi 
na nową silną opozycyą w obu ciałach 
prawodawczych.

W sprawie wydalania.

Kempno, 9 stycznia, 
Dalsze losy 7-letni ej wygnanki.

Odnośnie do protokułu z dnia 13 li­
stopada r. z. w sprawie wydalonej z Kem- 
pua siedmioletniej Maryariuy Tomaszek, 
umieszczonego w num. 1 r. b. w „Kurye- 
rze Poznańskim,“ wypada mi dodać to, 
o czóm się dowiedziałem z wiarogodnego 
źródła.

Do wydalenia wspomnianój sieroty 
dwie przyczyniły się okoliczuości. Pierw­
szą była ta, iż zmarły jój ojciec pocho­
dził był z Królestwa Polskiego, drugą, 
której interesenci do protokułu nie podali, 
była, że Angieszka Janik, matka maco­
chy, namówiona przez ludzi, zaniosła dnia 
13 listopada r. z. do magistratu prośbę, 
aby tenże Maryannę Tomaszek jako tu­
tejszą sierotę wziął pod swoję opiekę, 
„gdyż macocha dziecka przyjęła służbę, 
ona zaś sama, będąc dziecku obcą i ży- 
jąc z codziennego zarobku, zaledwie sie­
bie wyżywić zdoła.“ Nieszczęśliwa nie 
przewidziała, jak smutne ta prośba spro­
wadzi następstwa. Magistrat nie tylko 
prośby nie uwzględnił z powodu, iż sie­
rota jest dzieckiem wychodźcy, do którój 
utrzymania obowiązaną jest ta gmina w 
Kongresówce, z którój ojciec pochodził — 
ale, co smutniejsza, wydalenie sieroty z 
kraju rozporządził. Babka Janik i ma­
cocha Tomaszek, które dziecko kochały 
nad życie i do których ono całóm sercem 
przylgnęło, widząc, jak fatalny wzięła 
obrót prośba ich w lipcu do magistratu

podana, ciężko strapione nie mogły dosyć 
odżałować, tego fałszywego kroku. Aby 
złe zażegnać i odwrócić od dziecka zawi­
słe, nad nióm niebezpieczeństwo, postano­
wiła babka Janik zaapelować do znanój 
wspaniałomyślności p. lar.drata i prosiła 
o cofnięcie banicyi. Obiata, że wedle 
sił swoich starać się bęifeie z własnego 
zarobku dziecko żywić i® odziewać i że 
nie dopuści, aby się miastu stać miało 
ciężarem. To wszystko nic już teraz nie 
pomogło, bo już było za późno. Przygo­
towania do wydalenia sieroty już były 
ukończone. To tóż p. laijdrat w piśmie 
swojem z dnia 18 listopada r. z. odwo­
łując się na owę nieszczęsną prośbę z dnia 
13 lipca r. z. przez Janik do magistratu 
podaną, odmowną dał odpowiedź.

Wkrótce przyszedł policyant po dzie­
cko, które ujrzawszy go, Ikryło się pod 
łóżko i wołało plącząc: majtka, nie dajcie 
mnie brać. Policyant nie zakażał na płacz, 
bo rozkaz musiał być spełniony. Zabra­
no z domu dziecko, wsadzono do omni­
busu i oddano w opiekę Najętemu przez 
policyą człowiekowi. Rusż^l ku dworco­
wi kolejowemu omnibus a macocha z bab­
ką biegły za dzieckiem. Ji a dworcu po­
dróżni zdjęci litością nai nieszczęśliwą 
młodziuchną wygnanką, oto -żyli ją kołem 
i pocieszali darząc jabłkami i pieniędzmi. 
Pociąg zajechał i zadzwoiflouo. Najem­
nik wsiadł do wagonu z dzieckiem, a ma­
cocha wskoczyła za niemi.; Jak smutną 
była ta podróż ku granicy j jak smutniej- 
szem jeszcze było rozstanie, macochy z 
dzieckiem, łatwo sobie wyobrazić.

Iis. Iwaszkiewicz, 
proboszcz.

_______  |
Do „Orędownika“ pisząi z prowincyi: 

„Nie ograniczył się rząd na wypędzeniu 
naszych rodaków z granic państwa pru­
skiego, akr zarządza śPó(f;A-, aby w y - 
gnańcy na powrót w tutejsze 
strony nie wracali. W tym celu 
sporządza policya na prowincyi ryso­
pisy wydalonych osób, na które nieza­
wodnie władze graniczne czatować będą, 
aby ukradkiem nie przekroczyły granicy.

Za „Gazetą toruńską“ donieśliśmy, że 
Jakóba Orzechowskiego z Gronowa wy­
dalono wraz z żoną i 6 dziećmi drobnemi, 
mimo że żona spodziewała się choroby, 
a dzieci chorowały na szkarlatynę. Land- 
rat odnośnego powiatu przeczy w „Gaze­
cie toruńskiej“ powyższej wiadomości i 
oświadcza, iż dekret banicyjny cofnięto 
aż do wyzdrowienia dzieci.

M o ii o p o 1.

II.
Streszczając w ostatuim numerze pi­

sma uaszego projekt monopolu, czyli 
wyłącznej sprzedaży okowity przez pań­
stwo, nie opuściliśmy nic ważniejszego, 
coby na uzupełnienie zasługiwało ; w głó­
wniejszych zarysach podaliśmy wszystko 
— a czytelnicy mają już dzisiaj obraz 
zupełny tego, czego żąda ks. Bismarck od 
rzeszy niemieckiej.

Projekt monopolu przyjęty już zo­
stał przez ministerstwo pruskie — san- 
kcyą cesarską otrzymał już zape­
wne naprzód; chodzi tylko o to, czy 
go przyjmie rada związkowa, czy po 
szczególne państwa, pozbywając się swych 
osobnych praw na rzecz cesarstwa, mogą 
to zrobić samodzielnie, czy też potrzebo­
wać będą do tego przyzwolenia sejmów 
krajowych. Zobaczymy.

He na tym „monopolu," czyli pra­
wie wyłącznej sprzedaży okowity zarobi 
państwo ?

Litr czystej okowity ma kosztować 
2—3 marek (państwo kupować będzie 
litr surowój okowity za 30—40 fen.); 
ponieważ zwyczajna wódka zawiera około 
30% alkoholu, przeto litr wódki koszto­
wałby powinien 60 fenygów aż do jednój 
marki.

Przy konsumpcyi 200 milionów litrów 
miałoby państwo 400—600 milionów ma­
rek dochodu, płynącego mu po uchwale­
niu monopolu bez przyczynienia się par 
lamentu, którego prawo przyzwalania pie 
niędzy stałoby się zupełnie, złudnćm.

Dotychczasowy dochód, jaki państwo 
miało z opodatkowania okowity, wynosił 
około 53 miliony ; odciągnąwszy od owych 
400—600 milionów koszta rafineryi i de­
stylacyi, wynagrodzenie i dotychczasowy 
dochód, dojdziemy do tego samego rezul­
tatu, który wyrachowano w motywach, 
to jest do 300 milionów czystego

zyska, jakiego państwo po monopolu oko­
wity się spodziewa. Motywa te, jak za­
pewnia „Nordd. Allg. Ztg.,“ doszły już 
rąk rady związkowśj i są bardzo obszer­
ne, i detaliczne, a zawierają dokładne 
obrachunki kosztów rafineryi, destylacyi 
i wynagrodzeń.

Tak się przedstawia rzecz, gdy przyj- 
miemy, iż po podwojeniu a nawet potro­
jeniu cen wódki kousumpcya w granicach 
cesarstwa niemieckiego pozostanie taką 
samą, t. j. 5 litrów na głowę. Nie za­
pominajmy jednakże, iż monopol okowity 
według zapewnień pism półurzędowych, 
ma obok pomnożenia dochodów także na 
celu zmniejszenie pijaństwa, do czego 
służyć, ma także zmniejszenie liczby wy­
szynków, — gdyby to nastąpić miało, 
wtedy owe setki milionów mogłyby się 
bardzo zmniejszyć, i państwo zakupiwszy 
wielką ilość okowity, musiałoby ją potóm 
za bezcen sprzedawać, za granicę. Gdy­
by ta ewentualność, nastąpiła, to byłby to 
niewątpliwie nie mały pożytek z mono­
polu. Przypuszczenie to jest jednakże 
bardzo wątpliwóm i prawie zgodzić się 
można na to, iż 300 milionów wyciągnie 
państwo z poddanych więcój, niż do­
tychczas, i to b e z k o n t r o ł i parla­
mentu, bez potrzeby liczenia się i zda­
wania rachunków.

Jaka ztąd korzyść, dla kraju?
Oto dla skaptowania sobie 4000 wła­

ścicieli gorzelni w Niemczech ofiaruje im 
projekt 30 marek jako minimum a 40 mk. 
jako maximum za hektolitr okowity, co 
czyni przeciętnie 35 marek za 100 litrów.

Obecnie wypalają owi właściciele go­
rzelni 3 miliony hektolitrów okowity, pła­
conej w tój chwili po 38 m., co po odtrą­
ceniu 16 marek podatku wynosi 22 mrk. 
za hektolitr; zysk w perspektywie przed­
stawia się przeto w kwocie 8—18, 
przeciętuie zaś 13 mrk. na hektolitrze, 
co za 3 miliony hektolitrów wynosiłoby 
25—54, przeciętnie zaś 39 milionów ma­
rek, podzielonych pomiędzy 4000 produ 
centów okowity. Na tę gałęź przemysłu 
rolniczego musiałoby się przeto 50 milio­
nów ludności w Niemczech składać po 
pół do jednej marki za głowę, do czego 
przyłączyłoby się jeszcze 6—10 marek na 
głowę dla państwa, które dotychczas 
brało tylko 1 markę podatku wódczauego 
na głowę.

Przyjąwszy jako ewentualny zysk 10 
marek na hektolitrze, przypadtoby na 3 
miliony hektolitrów 30 milionów marek 
zysku, które podzielone na 4000 produ­
centów, dałyby dla każdego przeciętnie 
7500 marek zysku.

W Księstwie mamy 84 gorzelnie,
których bodaj czy 40 przypada na wła­
ścicieli Polaków. Ewentualny przeto zysk 
dla naszych właścicieli ziemskich przed­
stawia się w kwocie 300,000 m.

Jest to niezawodnie suma dość, poka­
źna. o którą uiechaj się rozprawią wła­
ściciele gorzelni, zważając wszelako przy 
tej sposobności na to, że społeczeństwo, 
któreby zapłaciło te 300,000 marek 
(obliczone tylko w ogólnóm przybliżeniu), 
zapłaciłoby obok tego państwu 3 miliony 
marek przeciętnie, a z pewnością jeszcze 
raz tyle, uwzględniając stosunkowo dość 
znaczną konsumpcyą napojów7 alkoholi- 
cznych w dzielnicy naszój, w którój nie 
5, lecz z pewnością 10 litrów ua głowę 
przypada.

Choćby obrachunek nasz co do wyso­
kości owych zysków miał być mylny, — 
co chętnie przypuszczamy — to w ka­
żdym razie za każdą markę, którą wezmą 
właściciele gorzelni, państwo weźmie ma­
rek 6 — 9 i więcój.

Obok tego za tę Vio — 1/« zysku z 
lwiej części państwa spotęgowalibyśmy 
ogromnie wszechwładzę państwa, które 
zdobyłoby nie tylko w łatwy sposób 300 
milionów, ale nadto miałoby jeszcze w 
swóm ręku losy 250,000 obywateli zajmują­
cych się sprzedażą wódki w granicach 
cesarstwa, do których rodzin należy prze­
szło l'/a miliona ludzi, oddanych zupełnie 
na łaskę i niełaskę rządu.

Już dzisiaj widzimy, że destylatorzy, 
karczmarze, szynkarze itd. po największój 
części są tak bardzo od policyi zależni, 
jużto przy otrzymywaniu konsensu, już 
tóż przy wykonywaniu swego procederu, 
iż tacy obywatele ze swemi zdaniami i 
przekonaniami jawnie i publicznie wystę­
pować. nie mogą, z obawy odwetu, który 
prędzój czy późniój „pede ciando“ w ja- 
kiójbądź formie się zjawi. Gdy tych lu­
dzi przerobimy w rządowych „verschleis- 
serów,“ opatrzonych w „szyldy,“ patenta 
i cenniki rządowe, oddamy ich zupełnie 
na łaskę policyi.

W końcu powiedzmy sobie, że

Haasenstein <£ Vogler:

MiiMiniiiiiK
kolwiek jest to bardzo pożałowania 
godnem, to jeduakże fakt ten niestety 
istnieje, iż konsumcya napojów alkoholi- 
cznych w naszój dzielnicy jest wielka, 
daleko znaczniejsza, aniżeli w okolicach 
niemieckich; że teu pożałowania godny 
objaw nie zniknie tak prędko, choć ceny 
wódki się podwoją lub potroją, — jak nie 
znikł w Królestwie Polskióm, — że za­
tóm monopol okowity sprowadziłby stra­
szny ciężar na najniższe warstwy społe­
czeństwa naszego i przyczyniłby się do 
zwiększenia ich demoralizacyi. Robotnik, 
który dzisiaj przyzwyczajony jest pić za 
5—10 fen. wódki dziennie, będzie pił to 
samo quantum i wtedy, gdy za nie za­
płaci 15—30 fen.; — za to bieda i nę­
dza, wraz z wszystkiemi jej następstwa­
mi, wzrośnie w jego chacie o 50%. Z ka­
żdych 10 fenygów, o które dzieci i żona 
tego wyrobnika będą głodniejsze, 9 po­
płynie do kasy rządowśj, a 1 do kasy 
właścicieli gorzelni.

Jesteśmy pewni, że nam nasi właści­
ciele gorzelni powiedzą jednomyślnie : my 
tego fenyga nie cbcemy!

Rozmowa i Ir. Wojciechem DaEtejcłiu
o stosunkach polsko-ruskich.

Wczorajszy numer „Polik“ zawiera 
następującą wielce ciekawą rozmowę ko­
respondenta tejże gazety z Wojciechem 
lir. Dzieduszyckim;

Korespondent: Jakie jest zdanie hrabiego 
o doniosłości obrad sejmowych nad sprawą 
ruską, a mianowicie o wniosku prof, Romań­
czuka w połączeniu z przeszloroczną myślą 
Pańską o obowiązkowej nauce obudwu języ­
ków i tegorocznym wnioskiem posła Małeckie­
go o urządzenie utrakwistycznych gimnazyów 
w kraju ?

Hr. Dzteduszycki: To są kwestye isto­
tnie dziś z sobą nierozerwalnie połączone, 
choć różny duch je z razu dyktował. Mojćm 
dążeniem było zawsze zapewnić językowi ru­
skiemu warunki rozwoju samodzielnego. Uwa­
żałem, że to rzecz zupełnie zgodna z dawną 
tradycyą polską ; wiadomo bowiem, iż język 
ruski był urzędowym językiem kancelaryi li­
tewskiej za czasów jagiellońskich.

Mniemałem, że dziś rozwój języka tego 
mógłby się stać użytecznym nie tylko dla Ru­
sinów. Skoroby się Ruś poczuła do lepszych 
warunków bytu, skoroby stanęła na własnój 
podstawie, byłoby wtedy zapewnionćm zwy­
cięztwo tym dążeniom w Slowiańszczyznie, 
które pragną samoistnego rowoju każdego sło­
wiańskiego plemienia, i które są dalekie od 
mechanicznej jedności, zkitowanój (stworzonćj, 
zespolonćj) przez absolntnyzm, a mającćj może 
na celu zagładę tego, co cywilizacya europej­
ska sprawiła już w Slowiańszczyznie. J5 tego 
punktu widzenia, zabezpieczenie rozwoju ję­
zyka ruskiego jest również niezbędnie potrze- 
bućm dla rozwoju monarchii austryackiej, a 
zupełnie zgodne z tem, co winno być trady­
cyjną misyą Polski wśród narodów sło­
wiańskich.

Dzieje nadały sprawie ruskićj charakter 
jój tylko właściwy. Może już od czasów ko­
zackich wojen szermierze narodowości ruskiej 
bywają zarazem szermierzami skrajnej polity­
ki, negującej i nienawidzącój częstokroć wszy­
stkiego, co jest prawdą historyczną. Co wię­
cej, postarano się przed laty już, aby niektó­
rzy Rusini stali się ajentami polityki rosyj­
skiej. Tak, jak rzeczy stoją, sprawa ruska 
jest przedewszystkiem źródłem społecznćj roz­
terki pomiędzy klasami wyższómi i Indem. — 
Zachodzi wielka obawa, że jeśli narodowość 
ruska będzie się dalój rozwijała w odosobnie­
niu, zapomni ona o własnej świetniejszćj prze­
szłości — a pójdzie tylko na manowce poli­
tyki destrukcyjnej. A to tóm pewniej, że 
klasy wyższe, nie umiejąc czytać w Gali- 
cyi abecadła słowiańskiego, nie wiedzą prawie 
nic o tem, co się wśród Rusinów dzieje, i po­
pełniają częstokroć w najlepszój wierze ciężkie 
pomyłki, będące bardzo na rękę pewnym ru­
skim agitatorom — niestety aż nadto licznym 
— dla których niezgoda wewnętrzna w kraju 
jest prawdziwym warunkiem życia.

Otóż wnioski posła Romańczuka miały 
tylko na celu zupełnie odosobniony rozwój na­
rodowości ruskićj. Mój wniosek zaś i w tym 
samym kierunku idący wniosek posła Małe­
ckiego dążył do tego, aby wprawdzie rozwój 
literacki języka ruskiego był zapewnionym — 
ale, ażeby równocześnie wszyscy wykształceni 
mieszkańcy kraju biegle obydwoma językami 
władali, aby się klasy konserwatywne zżyły 
już w szkole z Rusią, a przez to samo za­
trzymały Ruś na drodze organicznego ro-

nie dały jój odstąpić od wspólnój z 
h " ^en.Ł radycyi dziejowój, od której, wyższe 

g ^yczeń-alńm sercem do polskości przywiązane, 
'Siwiec, nie odstąpią.
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Koresp. — A czy pan sądzisz, że te 
różnorodne wnioski dadzą się z sobą po­
godzić?

Hr. Dzied. — Do absolutnej zgody w po­
lityce nigdy przyjść nie może; zawsze pozo­
staną żywioły pragnące niezgody. Ale jeżeli 
żywioł polski i szlachecki nie da się zniechę­
cić i nie zwróci się z drogi, którą znaczna 
już część jego obrała; jeżeli będzie usilnie i 
uczciwie pracował nad dobrem Rusi — nie­
odłącznym od dobra Polski, — to wtedy agi- 
tacya rozsiewająca niesnaski coraz mniejszy 
rozgłos znajdzie u ludzi wykształconych i 
kształcącej się młodzieży ruskiej i nowe siły, 
które z dniem każdym Rusi przybywają — 
zwrócą się ku wspólnej z Polską pracy około 
rozwoju odwiecznej cywilizacyi i około tego, 
aby we wschodniej Europie zwyciężyła zasada 
równości i zgodnćj wolności narodów, szanu 
jących wzajemną odrębność a nierozerwalnie 
sprzymierzonych z sobą, celem odparcia zama­
chów barbarzyństwa i przemocy. Około tego 
dzieła, dla wielkićj tćj zasady pracować na­
leży niezmordowanie, bo w zasadzie tćj łączą 
się identycznie z sobą interesa kraju naszego 
z dobrem catej monarchii austryackiej.

Mowa, którą ks. Biskup Pełesz wygłosił 
w sejmie, zrobiła na mnie wielkie, uspakaja­
jące wrażenie. Na to. aby dzieło zgody, dla 
którego usilnie pracujemy, jak najprędzćj 
mogło przynieść pożądane owoce, nieodzownie 
tego potrzeba, żeby na czele naszćm stanął 
mąż, któryby dorównał swemu zadaniu, a 
któryby ‘ię niepowodował nienawiścią dla Polski, 
ale miłością dla Rusi. Mam nadzieję, żeśmy 
w osobie ks. Pełesza, takiego męża znaleźli. 
Niech się tam jednak w Pradze nie spodzie­
wają tego, ażeby załatwienie ostateczne wnio­
sków szkolnych jnż od razu zwróciło sto­
sunki polsko-ruskie na inne tory. Nim to 
nastąpi, dnżo jeszcze wody upłynąć musi i 
staną nam jeszcze tysiączne trudności na 
drodze. Zbyt potężne interesa przemawiają 
przeciw polsko-rnskiśj zgodzie, zbyt różno­
rodne są stosunki na przestrzeni przez Po­
laków i Rusinów zamieszkanej, ale wszakżeż 
każde zadanie, dla którego pracować warto, 
nie przychodzi bez trudu.... „Per ardna ad 
astra“ — kto się do trudnej rzeczy nie bierze, 
ten pewno nic nie wskóra.

Sprawa ruska w Galicyi jest dziś częścią 
integralną tego trudnego zadania, które się 
dostało w udziale austryackim mężom stanu. 
Z dobrą wiarą i silną wolą trzeba do roz­
wiązania jego przystąpić.

lestwa czeskiego. Przeciwko te-I cal, swemu
mu wyrażeniu zastrzegł się mianowicie a to jaizmo me . jest nam
lir. Franc. Tliun. Baron N a d h e r n y bote spamięta “ mu sie z oho-
oświadczył • P Plener pragnie rozbić słodkićm, ale poddajemy mu ę. " 
Czechy na dwie prowineye, ale jak tył- wiązku sumienia, bo ono jest ziodh m i 
ko zairii newne wypadki w szśjsib i jednomyślności. - Komentarze 
Niemcze clij to królestwo czeskie bę- prasy liberalnej do pisma J
dzie główną basztą Austryi.“ Rzeczywi- rozmaite. Liberalne J ennJe 

torst nie mogli się wydziwić, że I ście główna przeszkoda w przyznaniu auto- chwalą jednozgodme uprzejmy l g - - 
k na trzech tylko stronach wypo- nomii królestwu czeskiemu nie leży dziś Lton listu. W organach, oos ają

innych wątpliwości poleca gruntowniejsze 
zbadanie projektu w komisyi.

Z wyjątkiem hr. Holsteina (kons.) 
i dr. H a m m a cli e r a, którzy w pro­
jekcie widzieli same tylko zalety, wszy­
scy inni mówcy ganili słabe uzasadnienie 
projektu.

Wolnozachowawca hr. B e h r i dr. 
Windthorst 
wniosek
wiada motywa. Sto piędziesiąt sześć mi- I ani w Wiedniu, ani w Peszcie, lecz — dalszym ciągiem walki u lin, J, p J< 
lionów stanowią nie lada wydatek na w Berlinie! Z obawy przed księ- się tu i owdzie niesmak 1 mezi) 1 
etat tak mocno przeciążony długami. | ciem Bismarckiem, którego zdolności i | Zowią je „sensacyjnem zala^uienie t^n^ 

Minister
innego 
jak tylko

itK mocwo pi zccią/anij iiiugaiiu. cieni DlSlliai CKlCllI, n-wurgw — ... Jmrałp która
inister Boetticher nie umie nic potęga bywają obecnie przeceniane, jak szczęsnego wypadku, a pocn • ę, ą 
o na obronę projektu wypowiedzieć, przed r. 1866 bywały szacowane zbyt Ojciec św. oddaje zręcznosu jp <> r - 

jak tylko, że rada związkowa była z niego nisko, hr. Taaffe nie, śmie, przywrócić cznćj Bismarcka, podają w po J - 
bardzo zadowoloną, chociaż miała nieco praw królestwa czeskiego w tym obrębie, oświadczeniem, ze ono jys y _ ” ..i 
wątpliwości. Jenerał feldmarszałek hr. jak to byli gotowi uczynić hr. Ryszard ambicyi Papieży. Zilaje się nieom , ,e 
Motke oświadczył hyl w r. 1873, że po Belcredi (186,5), hr. Alfred Potocki (1870) 1 liberalizm się obawia, aby koi ospom en 
dojrzałem zastanowieniu, czy kraj ma a mianowicie hr. Hohenwart (1871). Sko- cya między Papieżem a kann ei zem ni 
wydać, 30 do 40 milionów talarów, wo- ro minie przesadny strach przed potęgą miała dalszych następstw, llaiemne 
lałby się oświadczyć za zbudowaniem niemiecką, co czy rychlej, czy późniśj sta- obawy i niesłuszne podejrzenia. sza ze 
drugiej floty. Minister oświadcza, że nie się, wtedy też autonomiczne dążności Ojciec św. obok pochwa,! nie waha się 
teraz feldmarszałek zapewnie zmieni! swe Czechów dosięgną swój cel. Z drugiej wypowiedzieć i przestrogi, rizestioga a 
poglądy. Oświadczenie to chybiło o tyle strony właśnie ufność w protekcyą nie- zmierza wprost do przywrócenia po oju 
wrażenia, że lir. Moltke, o którego zda- miecką Niemców czeskich wstrzymuje od kościelnego, nie do rozszerzenia w a zy 
nie tak bardzo chodziło i który regulär- porozumienia z Czechami. papiezkićj; ale tego „Reichsbote umyślne
nie uczęszcza na posiedzenia, dzisiaj się Na dzisi^szem posiedzeniu komisyi nie widzi i nie przyznaje, aby tylko po- 
nie stawił, lubo łatwo mu było się do- zabierze głos namiestnik. Łatwo zresztą puścić cugle swój bezmiernćj nienawiści 
myślic, że Izba będzie się powoływała przewidzieć, że tak wniosek p. Plenera, do Rzymu. Dzienniki, obstające^ za walką 
na jego zdanie i powagę. jako też wniosek p. Trojana zostaną po- kulturną, jak n. p. „Nat.-Ztg? , powia-

P. dr. W i n d t h o r s t wypowiada, grzebane w komisyi. Sejm zakończy swe dają, że nawoływauie Leona XIII do po- 
że korzyści handlowe kanału są dość obrady prawdopodobnie w przyszłą środę, koju kościelnego jest nieuzasadnionym, 
jasne. Ale ponieważ rząd tak mocny Oprócz budżetu, żaden z licznych wnio- Ta gazeta śmie nawet twierdzić, że ka- 
przycisk kładzie na względy militarne, sków politycznych (Kwiczali, lir. Clam tolicy niemieccy nie mogą żalić na 
byłoby bardzo dobrze, gdyby feldmarsza- Martinica, Arcybiskupa Schoenborna) nie ścieśnienie wolności religijnej, boc. „bra­
tek w tćj sprawie dal przyszłej komisyi stanie już na porządku dziennym. kowi duszpasterstwa zaradzono według
należytą informacyą. Zresztą nie godzi Wczoraj u dra Riegera odbył się możności.“ I cóż tu na to powiedzieć?

ciągają za sobą zaniedbania spraw ważniej- p. Waclat Wilczek, terni dniami przed 13 laty (w r. 1873) kapłanów 820 
szych? Czyż kanalizacya Niemiec nie obchodzić będzie 25-letni jubileusz za- Z tych żyje jeszcze 450, nowo wyświę- 
zostanie przez to odłożoną ad calendas | wodu literackiego. P. Wilczek wydaje | conych mamy 130, braknie więc 320. 
graecas ? — Przyszłość pokaże, jaka bę­
dzie na te pytania odpowiedź komisyi, a 
kto ma w tej mierze jakieś wątpliwości, 
nie koniecznie jest dla tego wrogiem 
państwa, jak twierdził hr. Behr.

Ostatecznie przekazano projekt 
misyi złożonćj z 21 członków.

ko-

Koniec o godzinie 5 'A.
Następne posiedzenie we wtorek o 

godzinie 1. (Projekt podatku od cukru).

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 9 stycznia.
Posiedzenie 29. Początek o godzinie 

2’/4. Marszalek oświadcza, iż doszedł 
parlamentu projekt zabezpieczenia robo 
tuików rólniczych w razie choroby lub 
przypadku kalectwa.

Przyjęto bez rozpraw wniosek p. Ber 
nutha, żądający umocowania dla komisy 
porządku obrad, aby zbadała kwestyą 
jakS należy na przyszłość traktować 
rezolucye odnoszące się do etatu w spo­
sób odpowiedni porządkowi obrad, i aby 
zdawała z tęgo parlamentowi sprawę.

W naradach nad projektem północno- 
niemieckiego kanału zagaja rozprawy p. 
Broemel (post.). Dla użytku mary­
narki niemieckiej ma być zbudowany 
kanał sięgający od ujścia Elby przez 
Rendsburg aż do zatoki Kilońskićj pod 
warunkiem, aby Prusy złożyły naprzód 
50 milionów na koszta budowy jego, wy­
noszące 156 milionów. Reszta ma być 
pokrytą drogą pożyczki. Mówca oświad­
cza, że projekt jest za słabo uzasadnio­
nym, że koszta utrzymania kanału nie 
opłacą się. gdyż myto 75 fen. za ton jest 
za małe, a w zimie żegluga na nim bę­
dzie wstrzymaną. Wypowiedziawszy wiele

taponitoye Kuryera Poîb.

tyt. | Osieroconych parafii liczymy 201, w 45 
pracują tylko wikaryusze, a zatem prze­
szło 200,000 pozostaje bez pasterza.

Berlin, 9 stycznia. I Przejdźmy teraz do dyecezyi wro- 
(Prasa o liście Papieża do ks. Bismarcka.) cławskićj. W roku 1871 było W nićj 
Nie dziw^ jeśli każdy był ciekawym czynnych 1139 kapłanów na 1,660,000 

na komentarze, z jakiemi wystąpi prasa dusz. Przypadał więc jeden ksiądz na 
w sprawie listu Papieża do ks. Bis- 1457 wiernych. Dziś liczymy tam na 
marcka. Półurzędowcy dotychczas milczą, 2,150,000 dusz 868 księży; zkąd wjnika, 
co sobie łatwo wytłumaczyć. Z jednéj że na jednego księdza przypada 2430 
strony pochlebiają im pochwały Papieża, dusz. Z 1127 posad jest tylko obsadzo- 
z drugiéj niemile im są jego przestrogi i nych 868; 259 parafii nie ma proboszcza, 
uapomnienia, aby Kościołowi przywrócono a braknie 229 wikaryuszy. Czy to się 
odebrane swobody. Nie wiadomo nam na- zowie zaradzeniem brakowi duszpaster- 
wet, czy ks. Bismarck już odpowiedział stwa? Podobne zachodzą stosunki w in­
na pismo papiezkie. Jeszcze więcćj uderza nych dyecezyach. Jeśli w archidyecezyi 
milczenie takich organów partyi pośre- kołońskićj z 813 probostw 355 jest bez 
dniéj, jak n. p. „Post“ i „Kr.-Ztg.“; aleé plebana, w dyecezyi chełmińskićj na 377

najlepszy przegląd miesięczny pod 
„Oświata.“ ?

Praga czeska, 7 stycznia.
(Budżet i rozprawy nad wnioskami Plenera i Tro­

jana w komisyi. — Rozmaitości.)
(XX.) W sejmie czeskim rozpoczyna I wiadomo, że te dzienniki nie lubią się I parafii jest 53 osieroconych, w osnabru- 

się dziś rozprawa nad budżetem. Jako kwapić z Wyjaśnieniem swego zdania, ckiej nawet przeszło połowa (49 na 96), 
pierwszy mówca zabierze głos znany Tern gadatliwszym za to jest „Reichs- czyż wtedy podobna mówić o regularnćm 
zwolennik najostrzejszego tonu, bote.“ Fanatyzm tego orgauu pastorskie- duszpasterstwie? — „Nat. Ztg.“ mówi, 
dr. K n o t z. Można się więc przygoto- go nigdy tego nie wybaczył ks. Bis- że Ojciec św. nie mógłby pisać w tym 
wać na nader namiętną fllipikę. marckowi, że śmiał pośrednictwo ofiaro- tonie do sprawcy walki kulturnćj, gdyby

W komisyi, którćj przekazano wnio- wać Papieżowi. Dla tego ten organ ciągle tćj walki nie uważał za ukończoną. — 
ski P1 e n e r a i Trojana, toczą się bredzi o fatalnych skutkach i niebezpie- Ależ list papiezki nie jest pisany do 
wielce ciekawe rozprawy. Na ostatnićm czeństwie, jakiem grozi „mięszanie się kanclerza, jako sprawcy walki kulturućj, 
posiedzeniu dr. R i e g e r oświadczył, że Papieża do spraw niemieckich.“ Gdyby lecz do księcia Bismarcka jako dyploma- 
Czesi zawsze chętnieby się porozumieli z „Reichsbote“ znał choć cokolwiek histo- ty i uzuaje rzeczywiste jego na tóm polu 
Niemcami, że jednak w tym celu trzeba- ryi, toćby wiedział, że, jeśli Niemcy nie zasługi. Pochwały zamyka przestroga, 
by, aby przywódzcy obu stron wypraco- stały się w wiekach średnich pastwą ab- aby się okazał tak oględnym na polu po­
wali wpóluie wnioski, któreby potćm solutyzmu, jest to niezaprzeczoną zasługą lityki wewnętrznej, jak w zatargu o wy- 
przedłożono sejmowi. Poseł Matusz Papieży. Opór organu pastorskiego prze- spy karolińskie. Jak przeto w tym razie 
zauważył, że jeżeli w powiatach niemie- ciw „zupełnej wolności władzy papiezkiej“ wczesnym odwrotem powetował błąd po- 
ckich wyłącznie ma panować język nie- pozwala nam zwrócić oczy po za prawo- pełniony, tak ma postąpić i w polityce 
miecki (jak chce p. Plener), to w powia- wierne kulisy. Niech się uspokoi „Reichs- kościelnej. Bismarck jako dyplomata ma 
tach czeskich powinien wyłącznie pano- bote“; wszakże on tej władzy nie uznaje, posłużyć za wzór Bismarckowi ministro- 
wać język czeski (do czego zmierza wuio- a zresztą Papież nie ma na swe rozkazy wi; Leon XIII powtarza więc wielokro- 
sek p. Trojaua). Posłowie niemieccy, ani żołnierzy, aui żandarmów, lecz jedynie tną przestrogę mówców frakcyi katoli 
Plener, Nitsche, Pickert, znowu domagali broń duchowną przekonauia i modlitwy ckićj, którzy w kwestyach wewnętrznych 
się niemieckiego języka państwowego. P. za zbłąkanych. W obec katolików atoli, życzyli kanclerzowi tój samćj oględności 
Pickert wywołał wielką wrzawę tern, że którzy chętnie i dobrowolnie poddają się i ostrożności, jaką okazał w dziedzinie 
nie zua specyalnego prawa państwowego decyzyi Papieża, posiada Głowa Kościoła polityki zewnętrznej. — Daleko więcćj 
„prowincyi czeskiej,“ zamiast : K r ó - | mimo i wbrew ustawodawstwa majowego | jeszcze, niż o dalszy ciąg walki kultur-
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Rozdział XI.
Lwów od chwili przybycia króla zmie­

nił się w istotną stolicę Rzeczypospolitej. 
Wraz z królem przybyła większa część 
Biskupów z całego kraju i wszyscy ci 
świeccy senatorowie, którzy nie służyli 
nieprzyjacielowi. Wydane lauda zwołały 
również pod broń szlachtę województwa 
ruskiego i dalszych przyległych, która 
stanęła licznie a zbrojno, z tom większą 
łatwością, że Szwedów wcale w tych 
stronach nie było. Rosły też oczy i serca 
na widok tego pospolitego ruszenia, w ni- 
czćm albowiem nie przypominało ono 
owego wielkopolskiego, które pod Ujściem 

stawiło nieprzyjacielowi zaporę. 
Przeciwnie, nadciągała tu groźna i wojo- 

1 dziecka na koni“ i w 
Wcr6d cilW’ych «“Padów 

UUrskiój , zaporozkićj dziczy, przywykła 
do przelewu krwi i pożogi, kpi« wła- 
dnąca szablą niż łaciną. Świeżo jetttte 
wyrwłczyl* ją chm.elniszczyzna, skdm lat

Uk’ “ “ie było 
między nimi człowieka, któryby tyle razy 
przynajmniej w ogniu nie byl, Ue 
lat liczył. Coraz nowe ich roje przyby­
wały do Lwowa. Jedni ciąguełi 
pałcistyrb Bieszczadów, jnni z na brutn 
Dniestru i Seretu; którzy siedź 
krętyefc dorzeczach Dniestrowych,

siedzieli nad roztoczystym Bohem, któ­
rych nad Siniuchą nie starła z łona ziemi 
inkursya chłopska, którzy na tatarskich 
rubieżach się ostali, ci wszyscy na głos 
pana dążyli teraz do Lwiego grodu, aby 
ztamtąd na nieznanego jeszcze nieprzyja­
ciela pociągnąć. Waliła szlachta i z Wo­
łynia i z dalszych jeszcze województw, 
taką nienawiść rozpaliła we wszystkich 
duszach straszna wieść o podniesieniu 
przez nieprzyjaciela świętokradzkićj ręki 
na Patronkę Rzeczypospolitćj w Często­
chowie.

Zaś kozactwo nie śmiało stawić prze­
szkód, bo nawet w najzatwardzialszych 
poruszyły się serca i zresztą same było 
od Tatarów zmuszone bić przez posłów 
czołem królowi i po raz setny przysięgi 
wierności ponawiać. Groźne dla króle­
wskich nieprzyjaciół poselstwo tatarskie 
pod wodzą Subaghazi-beja, bawiło we 
Lwowie, ofiarując w imieniu chanowćm 
sto tysięcy ordy ua pomoc Rzeczypospo­
litćj, z której czterdzieści tysięcy mogło 
zaraz z pod Kamieńca w pole wyruszyć. 
Prócz poselstwa tatarskiego zjechała i le- 
gacya z Siedmiogrodu dla prowadzenia 
wszczętych z Rakoczym o następstwo 
tronu rokowań, bawi! i poseł cesarski, 
bjł uuucyusz papieski, który razem z kró­
lem przyjechał, codzieu nadjeżdżały depu- 
tacye od wojsk koronnych i litewskich, 
od województw i ziem z oświadczeniami 
wierności dla majestatu i chęci obrony 
do upadłego najechanćj ojczyzny.

Rosła tedy fortuna królewska, podno­
siła się w oczach, ku podziwowi wieków 
i narodów, tak niedawno zupełnie pognę­
biona Rzecziiospolita. - Rozpaliły się 
dusze ludzkie żądzą wojny i odwetu, a 
jednocześnie okrzepły, i jak na

deszcz ciepły a obfity topi śniegi, tak po­
tężna nadzieja stopiła zwątpienie. Nie 
tylko chciano zwycięstwa, ale wierzono 
w nie. Coraz to nowe wieści pomyślne, 
choć często nieprawdziwe, przechodziły 
z ust do ust. Raz wraz opowiadano to 
o odebranych zamkach, to o bitwach, w 
których nieznane jakieś pułki pod nie- 
znanemi dotąd wodzami rozgromiły Szwe­
dów; to o strasznych chmurach chłopstwa, 
podnoszącego się jako szarańcza przeciw 
nieprzyjacielowi. Imię Stefana Czarnie­
ckiego coraz częściój pojawiało się na 
wszystkich ustach.

Szczegóły w onych wieściach były 
często nieprawdziwe, ale razem wzięte 
odbijało jako zwierciadło to, co się działo 
w całym kraju.

Lecz we Lwowie było jakoby usta­
wiczne święto. Gdy król przybył, witało 
go miasto uroczyście: więc duchowień­
stwo trzech obrzędów, rajcy miejscy, 
kupiectwo, cechy. Na placach i »ulicach, 
gdzie okiem rzuciłeś, powiewały chorą­
gwie białe, szafirowe, purpurowe, złoci­
ste. Dumnie podnosili Lwowianie swego 
złotego lwa w błękitnćm polu, z chlubą 
wspominając zaledwie przeszłe kozackie i 
tatarskie napady. Za każdśm ukaza 
niem się królewskićm krzyk się czynił 
między tłumami, a tłumów nigdy nie 
brakło.

Ludność podwoiła się w ostatnich 
dniach. Prócz senatorów, Biskupów, 
prócz szlachty, napłynęły i tłumy chłop­
stwa, bo się rozbiegła wieść, że król za­
myśla los chłopski poprawić. Więc su­
kmany i gunie pomieszały się z żóltemi 
kapotami mieszczan. Przemyślni Ormia­
nie o smagłych twarzach porozbijali sza

łasy z towarem i bronią, którą chętnie 
kupowała zgromadzona szlachta.

Była znaczna liczba i Tatarów przy 
poselstwie, i Węgrzyni i Wołosi i Raku- 
zanie, moc luda, moc wojska, moc od­
miennych twarzy, moc strojów dziwnych, 
barwnych, jaskrawych, a rozmaitych, 
moc służby dworskićj: więc olbrzymich 
pajuków, hajduków, janczarów, kraśnych 
kozaków, laufrów, z cudzoziemska przy­
branych.

Na ulicach od rana do wieczora gwar 
ludzki, przejeżdżanie to chorągwi kompu- 
towych, to oddziałów kouućj szlachty, 
krzyki komendy, migotanie zbroi i gołych 
szabel, rżenie koni, turkot armat i śpie­
wy pełne gróźb i przekleństw dla Szweda.

A dzwony w kościołach polskich, ru­
skich i ormiańskich bity nieustannie, 
zwiastując wszystkim, że król jest we 
Lwowie i że Lwów to ze stolic pierwszy, 
ku wieczystej swćj chwale, przyjął króla 
wygnańca.

Bito mu tćż czołem, gdzie się tylko 
pokazał ; czapki wylatywały w górę, a 
okrzyki „vivat!“ wstrząsały powietrzem ; 
bito czołem i przed karocami Biskupów 
którzy przez okna żegnali zgromadzone 
tłumy; kłaniano się tóż i wykrzykiwano 
senatorom, czcząc w nich wierność dla 
pana i dla ojczyzny.

Tak wrzało cale miasto. Nawet nocą 
palono na placach stosy drzewa, przy 
których koczowali mimo zimy i mrozu ci 
którzy się w kwaterach dla zbytniego 
ścisku pomieścić nie mogli.

Król zaś trawił dnie cale na naradach 
z senatorami. Przyjmowano poselstwa za­
graniczne, deputacye ziem i wojsk; ob­
myślano sposoby zapełnienia pustego 
skarbca pieniędzmi; używano wszelkich

ući, chodzi kulturnikom o egzystencyą 
ulubionego ich dziecięcia, to jest Włoch 
rewolucyjnych. Wypowiadają oni na­
dzieję że stosunki zachodzące między ks. 
Bismarckiem a Papieżem nie przyniosą 
Włochom uszczerbku. Jeden z liberał- 
nvch dzieuników woła na cały glos:

Królestwo włoskie należy do systemu 
europejskiego, o którego utrzymanie Niem­
com chodzić powinno.“ Niech i tak bę­
dzie- ale od kiedyż to takie systemy 
stoły się nietykaluemi ? Czyż interes 
Niemiec nie może równie wymagać usu- nS państwa rewolucyjnego? - Tru- 
dnoć się wprawdzie spodziewać po księ­
ciu Bismarcku, aby przyłoży! lęki do 
przywrócenia państwa kościelnego; ale 
tern większą jest wiara katolików w Opa­
trzność Bożą, która po ukończeniu czasu 
próby przywróci Namiestnikowi Chrystu­
sa na ziemi całkowitą swobodę i nieza­
leżność.

NIEMCY.
* Berlin, 9 stycznia. W niosek 

postępowców w sprawie wydalań 
złożony obecnie został w biórze parla­
mentu. Podpisali go wszyscy członkowie 
f? ikcyi z wyjątkiem Horwitza, Schliitera, 
ótauffenberga, Wiukelmanna i hospitauta 
Behna. Brzmi on jak następuje:

Parlament zechce oświadczyć, że zarzą­
dzone przez rząd pruski wydalania poddanych 
austryackich i rosyjskich ani co do rozciągło­
ści, ani co do sposobu postępowania nie są 
nakazane interesem narodowym , pomijają 
względy ludzkości i połączone są ze szkodą 
interesów materyalnych poddanych niomieckich.

„Nat. Ztg.“ śmie twierdzić, że w ze­
braniu tylu podpisów pod rzeczony wnio­
sek widać ślady wywierania^silnego na­
cisku.

— W miejsce zmarłego pY v Ts- 
s e r i u g a stawiają narodowcy jako kan­
dydata dr. Krusego, wolnomyślni zaś 
Ahlhorna.

— Rewizye. W skutek szerzenia 
socyalno-demokratycznych pism i broszur, 
które w Monachium masami po domach 
rozrzucano, odbyto już przeszło 50 rewi- 
zyi mieszkań, ale wszystkie były bezsku­
teczne.

— Trybunał rzeszy wydał 
niedawno ważny wyrok. Na mocy tego 
wyroku każde prywatne zebranie staje się 
w takim razie publicznćm, jeśli oprócz 
osób wyraźnie na nie zaproszonych wmię- 
szają się inne osoby, jak n. p. usługujący 
w lokalu publiczuym kelnerzy, i są obe­
cnymi przy toczących się rozprawach. 
Kary jednak opartćj na § 100 kodeksu 
karnego (wezwanie publiczne do niepo­
słuszeństwa prawom i rozporządzeniom 
władz) zawyrokować nie można, jeśli 
ohżałowany o tom nie wiedział i wiedzieć 
nie mógł, że oprócz osób zaproszonych 
znaleźli się w lokalu i niepowołani.

— Nowela do prawa praso­
wego, przedłużająca dla wykroczeń pra­
sowych termin przedawnienia w nieskoń­
czoność, cofniętą podobno została, ponie­
waż wszystkie nieomal dzienniki przeciw 
niśj się oświadczyły, a na przyjęcie w 
parlamencie także liczyć nie mogła.

— Do kategoryi urzędników, 
którzy mogą liczyć na podwyższenie pen- 
syi, mają podobno należeć inspektorowie 
budowniczy i personał leśnictwa ; ostatni 
dla tego, że przy uregulowaniu dodatku 
serwisowego niesłusznie go pominięto, 
inspektorowie zaś budowniczy z tego po­
wodu, że muszą się na przyszłość zrzec 
pobocznych (prywatnych) zarobków. I urzę­
dnicy kolejowi, którym po przejściu kolei 
pod zarząd państwa wyznaczono większy 
zakres działania, zostaną podobno uwzglę­
dnieni.

sposobów, aby rozniecić wojnę tam wszę­
dzie, gdzie nie płonęła dotąd.

Latali gońcy do miast znaczniejszych, 
we wszystkie strony Rzeczypospolitćj, aż 
hen do dalekich Prus i na Żmudź świę­
tą ; do Tyszowiec, do hetmanów, do pana 
Sapiehy, który po zburzeniu Tykocina 
szedł z wojskiem swojćm wielkiemi po­
chodami na poluduie ; szli gońcy i do pa­
na, chorążego wielk. Koniecpolskiego, 
który jeszcze stał przy Szwedach. Tam, 
gdzie było trzeba, posyłano zasiłki pie­
niężne, ekscytowano ospalszych mani­
festami.

Król uznał, uświęcił i potwierdził kou- 
federacyą Tyszowiecką i sam do niśj 
przystąpił, wziąwszy wodze wszelkich 
spraw w swe niestrudzone ręce: praco­
wał od rana do nocy, więcćj dobro Rze- 
czypospolitój, niż własne zdrowie ważąc.

Lecz jeszcze nie tu był kres jego 
usiłowań ; postanowił bowiem zawrzeć w 
imieniu swojem i stanów takie przymierze, 
któregoby żadna potęga ziemska prze- 
módz nie zdołała, a któreby w przy­
szłości do poprawy Rzeczypospolitśj mogło 
posłużyć.

Nadeszła nareszcie ta chwila.
Tajemnica musiala się przedrzeć od 

senatorów do szlachty, a od szlachty do 
pospólstwa, gdyż od rana mówiono, że 
w czasie nabożeństwa stanie się coś 
ważnego i że król jakieś uroczyste śluby 
będzie składał. Mówiono o poprawie 
losów chłopskich i o konfederacyi z nie­
bem ; inni wszelako twierdzili, że to są 
niebywałe rzeczy, których przykładów 
dzieje nie podają, ale ciekawość była 
podniecona i powszechnie czegoś ocze­
kiwano.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— W procesie odyety wyto­
czonym p. Kraekerowi wyznaczono na 
apelacyą fiskusa termin na dzień 29 sty­
cznia przed czwartym senatem sądu nad- 
ziemiańskiego w Wrocławiu.

— Zaprzeczenie. Ostatni nu­
mer dziennika „Nordd. Allg. Ztg.“ pisze 
w sprawie missyi : Wiadomość podana w 
paryzkim „Monde.“ powtórzona przez 
„Germanią,“ jakoby Papież pisał do ce­
sarza w sprawie missyi katolickich, pole­
ga na zmyśleniu prasy ultrainontańskićj. 
Sądzimy, że ta prasa szerzeniem pogło­
sek z prawdą niezgodnych interesom 
chrześciaństwa nie bardzo się przysłuży.

F R A N C Y A.
* Paryż, 6 stycznia. W r o c z n i c ę 

śmierci Blanąuiego zgromadziły się 
wszystkie „znakomitości“ rewolucyjne na 
jego grobie na cmentarzu Père la chaise, 
jak n. p. pani Antoine, siostra niebożczyka. 
redaktorzy dziennika „Gri du peuple“ 
Lissagaray, Eudes jenerał komuny, Vaillant 
komunard, dziś członek rady miasta Pa­
ryża itd. Policya nie pozwoliła rozwinąć 
czerwonych chorągwi, które przyniesiono 
pod osłoną na cmentarz — za to krzy­
czano z całój piersi „niech żyje komuna! 
niech żyje socyalua rewolucya!“ —a pan 
Vaillant powiedział srogą mówkę, w któ­
rej udowodnił, że właśnie dziś potrzeba 
więcój, niż kiedykolwiek, takich mężów, 
jak Blanquis, gdyż dzisiejsi tak zwani 
republikanie pracują tylko dla reakcyi. 
Rewolucyoniści powiuni zdaniem pana V. 
co najprędzój rozpocząć walkę na śmierć, 
lub życie przeciw burżoazyi.

— Arcybiskup paryzki zarzą­
dził składkę na utrzymanie kapelanów 
lazaretowych, których rząd z lazaretów 
powyrzucał, którzy jednakże są koniecznie 
potrzebni. — Minister Goblet kazał we 
wszystkich parafiach dep. du Nord, mają­
cych więcój niż 5000 dusz, znieść wika- 
ryaty i pozbawił przez to utrzymania 75 
księży. To samo stało się z Britanią i 
to w dyecezyi Vannes 62 wikaryuszy, 
w dyecezyi Rennes 39, a w dyecezyi 
Quimper 52 wikaryaty, które dotąd upo­
sażone były 450 fr. subwencyi rządowój. 
Biskupi proszą wiernych, aby umożebnili 
ofiarami swemi dalsze istnienie tych posad, 
a przeciw ministrowi wydawają ostre pro- 
testacye. „Patriote de l’Ardèche“, dzien­
nik konserwatywny, urządził składkę na 
32 księży owej okolicy; składki płyną 
obficie a na czele składkujących figuruje 
bogaty protestant Vacharese.

f U m a r ł w A n g e r s hr. F r y d.
F a 11 o u x, przyjaciel hr. Montalemberta 
i księdza Biskupa Dupanloup. Urodzony 
w r. 1811, wstąpił 1846 do Izby depu­
towanych, gdzie należał do legitymistów, 
a w r. 1848 wystąpił jako stanowczy 
przeciwnik socyalistycznych dążności pań­
stwowych. Za czasów Napoleona III 
był ministrem oświaty i jako taki był 
twórcą ustawy szkôlnéj z r. 1850, która 
wprawdzie dała Kościołowi pewien wpływ 
na szkołę, lecz nie zadowoliła żądań ka­
tolików, uważających odtąd p. de Fal- 
loux za liberalnego katolika. Od r. 1854 
żył hr. Faulloux przeważnie w swych 
dobrach pod Angers; tylko w roku 1871 
wystąpił raz jeszcze publicznie, i głoso­
wał z prawicą. W ruchu religijnym brał 
aż do końca życia czynny udział. Od r. 
1856 członek akademii, pisywał wiele w 
duchu katolickim, jak np. „Dzieje Piu­
sa V,“ „Kouwencya z r. 1864,“ „Lu­
dwik XIV“ itd.

WŁOCHY.
* Poseł Sbarbaro jest bohate­

rem obecnéj chwili we Włoszech. Wy­
bór jego w Pawii rozbierają dzienniki 
włoskie ze stanowiska moralnego, pra­
wnego, politycznego, społecznego, parla­
mentarnego i t. d. Przeszło 700 osób i 
stowarzyszeń nadesłało mu telegramy win­
szujące wyboru. Obecnie pojechał Sbar­
baro do swego rodzinnego miasta Savony, 
a ztamtąd odwiedzi swych wyborców w 
Pawii, a większych miastach Włoch pół­
nocnych potworzyły się już komitety ce­
lem urządzania różnych owacyi na cześć 
jego. Najbardziej nieprzyjemnym jest wy­
bór profesora Sbarbary dla kilku mini­
strów i ich żon, które Sbarbaro wziął za 
cel swych pocisków, za co go spotkała 
nadzwyczaj surowa kara 7x/2 letniego wię­
zienia. „Popolo Romano“ nazywa wybór 
jego wyskokiem głupoty, „Diritto“ zaś 
powiada, że wybór ten jest protestacyą 
przeciw podstępnie ułożonemu procesowi, 
który dla nikogo nie był jasnym. Nie 
można publikacyi prof. Sbarbaro pochwa­
lać, atoli sposób, w jaki po potępiono i 
skarano, wywołać musiał tę protestacyą 
»Tribuna“ powiada, że wybór ten jest 
Protestacyą przeciw korupcyi, jaka obe 
cnie owładnęła Włochy i dobrą nauką 
"la sądów, które niemiłego ministrom pu- 
cbcystę skazały na 7 i pół roku więzie­
nia ■— a natomiast bankruta, będącego 
pjacielem prezesa gabinetu, u w a 1 -
1 ? aj ą, chociaż ten bankrut zrujnowali 
^kanaście rodzin. Taki fakt zaszed 
rótko przed wyborami w Pawii.

że . ?^ster sprawiedliwości oświadczył,
2 zażąda natychmiast od parlamentu po- 

clenia do dalszego prowadzenia pro-
Wa? ,przeciw Prop- Sbarbaro, który apelo 

1 do sądu kasacyjnego.
parp arbar° napisał w roku 1880, że 
zio'ent wioski jest tak nieszczęśliwie 
rz W, że gdy się na skład jego spój 
Owa- rnoZDa dostać morskiéj choroby 

wszyscy ciekawi są wielce, co prof.

Sbarbaro pocznie w tym parlamencie. 
Vederemo !

— Zmarnowano li o s p i c y u m 
św. Ducha, który za czasów Papieży 
miał 20 milionów majątku i roczną rentę 
w kwocie 1 miliona fr. W piętnastu la­
tach „moralnego odrodzenia“ kapitał i 
renta znikały powoli, a dziś dochód wy­
nosi summa summarum 43,000 fr. Okra­
dziono liospicyum w haniebny sposób na 
rzecz rewolucyi. Dziś rząd i magistrat 
ratują to bankructwo. Rada prowincjo­
nalna uchwaliła przejąć koszta domu pod­
rzutków połączonego z tern liospicyum na 
lat 5. stanowiąc jednakże, aby nie przyj­
mowano dzieci prawowitych a ubogich 
rodziców; magistrat rzymski przejął na 
5 lat koszta utrzymania chorych z za­
strzeżeniem, że zobowiązanie to co rok 
cofnąć może. O procesie, który wytoczo­
no zawiadowcom ograbionego zakładu, nic 
nie słychać. Toć to „obrońcy ojczyzny,“ 
którzy kradli dla rewolucyi!

miejscowa, prowi i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 11 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

inspektora budowli i ruchu kolejowego Fr a n- 
kenfelda w Poznaniu radzcą rejencyjnym 
i budowniczym.

* Wystawa obrazów W. Gersona a mia­
nowicie: „Zamordowanie Przemysława“ i „Bez 
nadziei“, w pałacu hr. Działyńskich, otwarta 
codziennie od godziny 12 w południe do 4 po 
południu. Wstęp 50 fen., dla uczni i uczen­
nic po 25 fen.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 111,61 
marek. Ks. S. S. 4 marki. — Razem 115,61 
marek.

* Dla wygnańców polskich złożono w Ban­
ku włościańskim: P. W. Górny z Barcina ze­
brane przez siebie marek 7 fen. 55.

Razem z poprzedniemi złożono 19,502 m.
61 fen.

* Teatr. Jutro dramat Olineta „W ł a ś c i- 
c i e 1 kuźnic“.

W czwartek na benefis p. Skirmunta dra­
mat Leopolda Starzeńskiego „G w i a z d a 
S y b e r y i“.

Zwracamy ponownie uwagę na benefis ten 
p. Skirmunta, który jeszcze przed otwarciem 
teatru polskiego na scenie naszej pracował, 
a w ostatnim roku objął urząd niełatwy reży­
sera teatru.

W piątek po raz pierwszy komedya we­
dle powieści J. I. Kraszewskiego „Hero d 
baba“.

* Posiedzenie członków wydziału przyro­
dniczego w Towarzystwie Przyjaciół Nauk od­
będzie się w czwartek dnia 14 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem na sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskiej nr. 35. Na po­
rządku obrad: 1) Sprawy bieżące. 2) Balo- 
towanie kandydata. 3) Wybór prezesa i se­
kretarza wydziału. Liczny udział członków 
pożądany.

Dr. Kusztelan, 
sekretarz wydziału przyrodniczego.

* Posiedzenie komitetu funduszu Libelto- 
w.ego odbędzie się dnia 12 b. m. o godzinie 
lP/2, co niniejszem członkom komitetu przy­
pominamy.

* Otrzymaliśmy z policyi egzemplarz sta­
tutu o wywożeniu nieczystości z miasta oraz 
rozporządzenia policyi o utrzymywaniu w czy­
stości domów, dziedzińców itd. Pisma te zre­
dagowane w języku niemieckim, podamy nie­
bawem w tłumaczeniu dla poinformowania Czy- 
teluików naszych. Na razie powiemy, że prze­
pisy te w wielu przypadkach są ostre.

* Śnieg spadł u nas w dniu wczorajszym 
znacznej ilości — a dziś już po mieście

rozlegają się różne dźwięki saneczkowych 
dzwonków. Sanna ta nie będzie jednakże, 
jak się zdaje, długotrwałą, gdyż słoneczko, 
jaśniejące bystro na niebie, idzie w zawody z 
robotnikami, pracującymi po ulicach nad usu­
nięciem śniegu.

Amatorzy sauny mogą pozazdrościć tej 
przyjemności galicyjskim Podolanom, gdzie — 
słyszymy — duże spadły śniegi, a jeszcze 
więcej Anglikom, a których dzień 6 b. m, 
był świadkiem strasznej śnieżycy, jakiej da­
wno nie widziano. W niektórych dzielnicach 
śnieg leży na kilka stóp wysoko. W półno­
cnej Szkocyi już dnia 5 b. m. szalała stra­
szna śnieżyca.

* Emerytowany nauczyciel wyższy, dr. 
Zwolski, bawiący obecnie w Poznaniu, potknął 
się przedwczoraj tak nieszczęśliwie, że złamał 
nogę

Tutejsze to 
przedstawie­

nia w Gnieźnie w hotelu Europejskim, a mia­
nowicie :

W sobotę dnia 16 b. m. komedya Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z g rze­
cz a o ś c i“.

W niedzielę dnia 17 b. m. komedya „Por­
wanie Sabinę k“.

W poniedziałek dnia 18 b. m. obraz dra­
matyczny z powieści H. Sienkiewicza „Ogniem 
i mieczem“.

* W Koźminie zawiązał się na ogólne żą­
danie parafian komitet składający się z pp. 
Franciszka Mullera, Józefa Podlewskiego, Ne­
pomucena Felickiego, Karola Dworczyka i Dyo- 
nizego Cieszyńskiego, który się zajmuje zbie­
raniem składek w parafii koźmińskiej na wy­
stawienie pomnika resp. nadgrobka dla ś. p. ks. 
Stefana Świątkowskiego. Kasyerem 
tych składek obrał komitet p. Dyonizego Cie­
szyńskiego. — Gdyby może czcigodne ducho­
wieństwo a mianowicie przyjaciele ś. p. ks. 
Stefana, nie należący do parafii koźmińskiój,

* Teatr polski w Gnieźnie.
warzystwo dramatyczne da trzy

zechcialo się przyczynić składkami, natenczas 
prosimy składki aż do 10 lutego r. b. prze­
syłać do p. D. Cieszyńskiego w Koźminie. — 
Równocześnie upraszamy Szanowną Redakcją 
o łaskawe przyjęcie resp. bezpłatne umieszcze­
nie pokwitowań, które zamierzamy nadsyłać, 
w Szanownem Jej piśmie.

Koźmin, 6 stycznia 1886.
K nmi te t.

* Ostrów. Pierwsze sprawozdanie roczne
katolickich Sióstr ze Zgromadzenia świętej 
Elżbiety czyli Sióstr Elżbietanek w Ostrowie 
za rok 1885 opiewa: Od 1 stycznia do 31 
grudnia 1885 roku tutejsze Siostry Elżbie­
tanki pielęgnowały chorych 142. Z tych wy­
zdrowiało 100, umarło 3>J, ulgi doznało 7, 
zostało nadal pod opieką 5; suma 142. Cho­
rych było: katolików 106, ewanielików 12, 
żydów 24; suma 142. — Dzienne pielęgno­
wane osób 870 razy, czuwano nocą 480 razy. 
W powiatach odolanowskim, pleszewskim i 
ostrzeszowskim pielęgnowano chorych po za 
miastem 8. Posiłkiem i jałmużną wspierały­
śmy ubogich i potrzebujących, o ile szczupłe 
nasze środki na to pozwalały. Korzystając 
ze zmiany roku pozwalamy sobie przesiać 
wszystkim dobrodziejom, przyjaciołom i zwo­
lennikom naszego zakładu serdeczne „Bóg za­
płać“ za ofiarowaną nam w ubiegłym roku 
pomoc, oraz życzyć im w obfitości łask Bo­
skich. Niech Ten, który powiedział „Coście 
najmniejszemu z moich braci uczynili, mnieście 
uczynili,“ sowicie im wynagrodzić raczy.

Ostrów, 31 grudnia 1885.
Zgromadzenie Sióstr Elżbietanek ku pielęgno­

waniu chorych po domach.
Do sprawozdania tego dołącza ks. Edmund 

książę Radziwiłł następujące pismo:
Podając niniejsze sprawozdanie do wiado­

mości tutejszych dobroczyńców chorych, proszę 
ich uprzejmie, by i w nowym roku raczyli 
pamiętać o zakładzie Elżbietanek, aby coraz 
większa ilość ubogich chorych mogła skorzy­
stać z dobrodziejstwa umiejętnej w chorobie 
opieki.

Ostrów, dnia 1 stycznia 4886.
Ks. E d m u n d Ra d z i w i 11.

* Rawicz, 8 stycznia. Pięćdziesięcioletni 
jubileusz zawodu swego, obcłiodził w dniu za­
kończenia starego roku sędziwy organista pa­
rafii golejewskiej, pan Konstanty Kirscbner. 
W dniu tym sędziwy Jubilat, prowadzony przez 
starszych, udał się do świątyni Pańskiej, gdzie 
Najwyższemu kornie dziękował za odebrane 
łaski i dobrodziejstwa a prosił o nie na dal­
sze swej pracy zbawienne żniwo, i to w oto­
czeniu sędziwej małżonki, rodziny, krewnych, 
wśród licznie zgromadzonych kolegów, wszyst­
kich uczniów jego, którzy owocem pracy jego, 
pięknym chóralnym śpiewem, przydali mu we­
sela, wśród przepełniającego kościół ludu, który 
pod okiem jego wzrósł, który go ojcem nazy­
wa, a którego serca nie tylko pieniem i orga­
nami w kościele, ale i po chatach słowem po­
ciechy i otuchy krzepił i krzepi, w górę pod­
nosi, tern więcej teraz w smutnem dla tutej­
szej parafii, tak licznej, bo 4^2 tysiące dusz 
wynoszącej, przeszło 3 mile długiej, położeniu, 
po niedawnej stracie pasterza.

Po otrzymaniu kościelnego błogosławieństwa, 
ndał się Jubilat rozrzewniony, otoczony zgro­
madzonymi do domu, gdzie mu składano wy­
razy czci, miłości i onej, milej Bogu i ludziom 
cnoty, wdzięczności: wieńce i okazałe dary, 
jak kanapę, regulator itd.; gdzie przyjemnego 
używano czasu przy skromnej uczcie na po­
ważnej. śpiewem i grą przeplatanej rozmowie. 
Najwięcej zaś raczono się ciepłem uczciwego 
polskiego serca Jubilata. Oby Pan Bóg obrał 
go jeszcze w długie lata na sługę Kościoła 
swego świętego i za przyczyną N. M. P. da­
rzył go błogosławieństwem.

* Z Wrzesińskiego, 7 stycznia. Wśród roz­
myślań naszych nad ogólną biedą, nad naj- 
nowszera dziełem rządu, którem nas chce 
uszczęśliwić t. j. nad monopolem spirytuso­
wym, nie małą nam radość sprawił „Kuryer 
Poznański“ podaną w łamach swych wiado­
mością o nastąpić mającym w dniu 6 b. m. 
teatrze amatorskim w Miłosławiu. Udałem 
się i ja w oznaczonym dniu z rodziuą do 
naszego miasteczka, a jak się przekonałem i 
wielu sąsiadów podążyło w tym samym celu 
do niego. W samem mieście po nieszporach 
panował ruch niezwykły.

Szczęśliwym mógł się nazwać ten, 
bilet otrzymał. Do takich szczęśliwców 
leżałem i ja — wielu zaś do takich 
branych zaliczyć się nie mogło. Sala p. 
lińskiej była literalnie nabitą. Przed 
poczęciem przedstawienia bawiła ucho

dziennik urzędowy — dały się słyszeć liczne 
głosy, że śpiewaczka dojdzie rzeczywiście tak 
daleko, że będzie mogła zastąpić nawet Ade- 
linę Patti. Jej cudowny, wdzięczny a czysty 
sopran jest rzadkiej objętości, mianowicie w 
tonach wysokich, a zarazem zadziwiająco ró­
wno pięknie wykształcony. Do tego cudnego 
materyału głosowego przychodzi jeszczę sztu­
ka koloraturowania śpiewu, którą wprost 
niedoścignioną nazwać możemy.“ — Pani 
Sembrich śpiewała aryą z „Uprowadze­
nie z Seraju“, wielką aryą z „Łucyi,“ „pieśń 
czarodziejską“ Helmuda, dalej pieśń Rubin­
steina, Forstera walec Ardiriego, wreszcie, 
gdy oklaskom nie było końca, zasiadła sama 
do fortepianu i zaśpiewała po polsku Cho­
pina „Życzenie,“ a następnie aryą z „Luna­
tyczki.“

* Mierzwiński w niebezpieczeństwie. Zna­
komity nasz tenorzysta znalazł się ze swoim 
impresario przed kilku dniami, jadąc z Berli­
na do Królewca, w położeniu, które na szczę­
ście przeszło bez złych skutków, lecz mogło 
stać się groź nem. Wagon sypialny w którym 
obaj jechali zapalił się w pobliżu stacyi Krzyż. 
Na szczęście wcześnie spostrzeżono pożar i obaj 
śpiący zbudzeni zostali gwałtownie i zaledwo 
mieli czas ubrać się i do innego przenieść się 
wagonu.

* Kalisz. Proboszczem parafii św. Miko­
łaja w Kaliszu, zajmowanej ongi przez wy­
niesionego do godności Biskupa-Sufragaua ks. 
Karola Pollnera, mianowany został ks. Piotr 
Falkiewicz, kanonik katedry włocławskiej.

* Z powiatu lubawskiego podaje „Dre- 
venzpost“ a powtarza „Gesellige“, że kiedy 
w dzień jubileuszu cesarskiego proboszcz para­
fii Prątnickiej według rozporządzenia biskupie­
go zaintonował „Te Deum“, wszyscy zebrani 
kościół opuścili, tak iż pozostał tylko proboszcz 
z organistą. Ze w tętn miała rękę swoję pro­
paganda polska, zaledwo wątpić można. Tak 
kończy „Drewenzpost“. Na to odpowiada 
„Gazeta Toruńska“: najprzód sprawdzić trze­
ba prawdziwość podanego faktu, o którym my 
wątpimy, dopóki nie będzie poważniejszego do­
wodu od lubawskiego pisma. Na dzisiaj prze­
bija dla nas z doniesienia tego tylko chętka 
oskarżenia parafii prątnickiej, której probosz­
czem jest nie kto inny, jak ten sam ksiądz 
Hebel, który pospieszył do Lubawy na uroczy 
stość jubileuszową. O tern, co tam ks. H. 
spotkało, o tern, że skutkiem znanego zajścia 
sędzia okręgowy K. sam już wniósł o swoje 
przesiedlenie, słowem o całym gorszącym i obu­
rzającym wypadku „Drewenzpost“ ani wzmianki 
nie uczyniła. Nie wspomina też o tern dotąd 
żadne pismo niemieckie w prowiucyi. Zatu­
szować, niech ksiądz i katolicy połkną upoko­
rzenie i zniewagę, oto ich hasło. Ale o wąt­
pliwej bardzo prawdziwości fakcie, o wyjściu 
z kościoła, jeduo pismo za drugiem powtarza 
i ma zaraz gotowe wytłumaczenie tendencyi: 
polska propagand a. Sprawdzimy rzecz 
na miejscu w Prątnicy: tymczasem zaprzecza­
my, bo nam się zdaje, że raczej anti-polska i 
anti-katolicka propaganda, której pewne organa 
więcej służą, niż objektywności, mocno tu w 
grę wchodzi. Ma to niejako być usprawiedli­
wieniem owej obelgi, której doznał najniewin- 
niej ksiądz katolicki, proboszcz Prątnicy.

f Ksiądz Adolf Kamieński, były superior 
Zgromadzenia 00. Jezuitów, wielkich cnót ka­
płan i obywatel, znany w naszem Księstwie, 
po krótkiej chorobie zakończył życie dnia 7 
b. m. w Starej wsi, licząc lat 60. R. i. p.

* W Czechach zgorzała pod Sannwaldem 
przędzalnia Liebiga, która miała 58,000 ko­
łowrotków. Straty wynoszą przeszło milion. 
Właściciele byli zabezpieczeni, ale robotnicy 
pozostaną bez chleba.

* Pochwała Niemki. Katolickie pisma 
rzymskie wsp< minają o wspaniałym darze, 
ofiarowanym na ołtarz św. Iguacego w ko­
ściele „al Gesu“. Jest to nadzwyczaj gu­
stownie i kunsztownie wykonany obrus na 
ołtarz, na którym w miniaturowych literkach 
zamieszczony napis „J. P. Aquisgranensis“ 
dowodzi, że dar ten po Lodzi z Akwizgranu.

* W Hildeshelmie palił się przez 2 dni 
gmach rządowy w pobliżu pałacu biskupiego. 
Spłonęła ogromna moc akt rządowych.

" Kalendarz. Jutro we wtorek dnia’ 12g<> 
stycznia św. Aikadyusza m.

Wschód słońca o godz. 8 minut 8. Za­
chód o godzinie 4 minut 10.

in Polonia przez Aleksandra Polińskiego. — 
Wesele Figara przez Jana Kleczyóskiego. — 
Nowe zastosowanie telefonu i ruch muzyczny

Anglii przez J. S. — Leopold Horowitz 
(z portretem) przez Wojciecha Gersona. — Po­
między nami (romans), O. Sehubina. —- Sa- 
pho, dramat Alfonsa Daudet i Adolfa Belota 
przez S. — Nowości literackie. — Galerya 
nowelistów i nowelistek polskich, I. Helena 
Hajota-Boguska przez Puka. — Poeta-opty- 
mista przez M. — Kronika wioska. — Kro­
nika (teatr, muzyka, sztuki plastyczne, roz­
maitości). — Sztuka i krytyka nad Pełtwią 
przez A. — Literatura francuzka. — Nowe 
szkice psychologii współczesnej Pawła Bourgeta 
przez M. — Korespondencje „Echa“ : z Pragi 
czeskiej przez L. Grtinbergera. — Jarosława 
Yrcblickiego „Duch i Świat“ (z portretem). 
— Andrzćj Maggei (wspomnienie). — Prze­
gląd muzyczny. — Ruch muzyczny w Pary­
żu przez g. — Peleton: „Co zwycięża“ (obra­
zek sceniczny w jednej odsłonie) przez Hajotę.

Dodatek nut: 1) Romans przez Igna­
cego Krzyżanowskiego. 2) L. Grttnberger,
Gawot.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KL 
Brodnicki z Lubówka, dr. Pajzderski ze 
Lwówka, pani Weichman i Stanikowska 
z Olszowy, Kubiak ze Smiłowa, Brukwicki 
z Modrzewia, Manowski z Zieleńca, Ko­
czorowski z Wrześni, Pluciński z synem 
z Miłosławia, Kaiser z Tarnowa, Geisler 
z Wrocławia, Goldschmidt ze Zgorzelic, 
Krause z Berlina.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Pozn.nń, 11 stycznia (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

litr, na styczeń 35 90 pł., luty 36.30 pł., marzec 
36.80 pł., kwiecień 37 40 pł., kwiecień-maj 37.80 
płac., maj 38.10. płac, czerwiec 38,80 płac., lipiec 
39,fO płac, sierpień 40,10, płac'

Okowita: w miejscu (bez beczki) 35,70 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

TrallesJ Wypowiedziano 10000, litr., cena wypo­
wiedziano 36,-- m., styczeń 35,80. luty 36.20 ni., 
kwiecień maj 37,80 mrk., czerwiec 38,80 mrk., 
lipiec 39.50, w miejscu bez beczki 35 60 m.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 11 stycznia 1886.

Pszenica
„ nowa . .

Żyto .... 
J ęczmień . . 
Owies . . .

„ nowy . .
Groch wrzący . 
Kartofle . . .
Lubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 8 stycznia 1886.

TOWAR
Przedmiot.

Pszen. inajw. 
jnajn. 
{!$'

inajw. 
liiaju.Owies

za 100 kl.

lobry śred. 
^.1 4

pośle. przecięciu
14

14Í30 13 80 i 13
14 — 1360 J
1210 1160 ii
1180 11,40 /
12 — 11 ..0 t u
11 70 11 40 /
15 10 12 70 »
12 80 12 50

93

73

65

78

kto 
na- 
wy- 
Ma- 
roz- 

nasze
i podnosiła serca muzyka melodyami narodo- 
wemi. Wreszcie za danym dzwonkiem znakiem 
podniosła się kurtyna i rozpoczęło się przed­
stawienie „Słowika“. Amatorów nie można 
mierzyć miarą skończonych artystów, — atoli 
muszę wyznać, że nasi prowincjonalni artyści 
prawdziwych cudów dokazywali. To też pu­
bliczność po spadnięciu kurtyny hucznym 
aplauzem im podziękowała. Nierównie sympa­
tycznie przyjęto i następną sztukę „Wiesław“. 
Wszyscy nasi Krakowiacy i Krakowianki, 
staropolski miechodmuch Piszczał. — wykonali 
swe role z prawdziwym artyzmem. To też 
po ukończeniu przedstawienia, podczas na­
stępnej zabawy rozentuzjazmowana publi­
czność wzniosła trzykrotny okrzyk na cześć 
kierowników przedstawienia pp. St. Wronie- 
wicza, Czarczyńskiego i dyrektora muzyki p. 
Zaremby z Wrześni, oraz na cześć artystów 
i artystek naszych.

* Berlin. Pani Sembrich-Kcchańska wy­
stąpiła w czwartek w koncercie w berlińskiej 
„Sing-Academie“. „Staats-Anzeiger“ pisze, 
że chociaż artystka w Dreźnie, w hliskiem 
sąsiedztwie Berlina występowała, to jednako­
woż jćj nie znano. Dopiero występy za gra­
nicą zjednały pani Sembrich sławę, a i Ber­
lin musi się do ogólnego entuzjazmu przyłą­
czyć. „Już wczoraj wieczorem — pisze

Kijów, 9 stycznia. Dziś o godzinie 
9 rano,' w warsztatach arsenału nastąpił 
wybuch. Czterech żołnierzy straciło życie 
a trzech jest ranionych. Gmach warszta­
tów zburzony. Na 300 sążni w około 
powierzchnia pokryta rozrzuconemi kulami 
i szczątkami budynku. Przyczyua wybu­
chu dotąd niewyjaśniona.

Londyn, 10 stycznia. Hr. Hatzfeld 
konferował wczoraj z lordem Salisburym.

Biat ogród, 10 stycznia. Z Zaj- 
czaru donoszą o pon.ownem naruszeniu 
linii demarkacyjnej z strony hulgarskiój 
pod Rakwicą i Kirje,wem. Dekret 
króla zwołuje skupczynę na dzień 11 bm. 
i odracza ją równocześnie na pół roku. 
Minister handlu i rolnictwa wziął dymi- 
syą; wakujący urząd teu sprawować bę­
dzie chwilowo minister sprawiedliwości. 
Król podziękował osobiście prezesowi ga­
binetu świąt Bożego Narodzenia. Król 
przyjmował dziś deputacye z okręgów 
Szabac, Yaljeder i Wrenia, składającemu 
w imieniu ludności zapewnienie wierności 
i posłuszeństwa.

läüößiBSGi literacie i arWczas,

Inne artykuły.
najw. uajuiż. wprzeć 

g4

Słoma /prosta za 100 kl 4175 4 — 4 ! 38
(targana - —' — — — — J —

Siano - 6 - 5 b 1 50
Groch - I — i —
Soczewica - — — — —
Fasola — 1 — _ — — —
Kartofle 2 40 1 80 2 10
W ołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - li 2‘J 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 tu 1 1 20
Cielęcina - 1 40 1 1 20
Skopowina - 120 1 — 1 10
Słonina - 1 li450 1 , óu 1 55
Masło - 2 20 ) , 60 1 90
Jaja za kopę J Ó|3U 3 1 25 3 28

Telegram gaeiifiaw#. 
Kuryera Poznańskiego.

śł^rlifl. 11 stycznia 1836. (Kursa końcowe.)

* Echa muzycznego i teatralnego, wyda 
wanego w Warszawie pod redakcją Bronisła­
wa Zawadzkiego, wyszedł z druku numer 118 
i 119 i zawiera: Monumenta musices sacrae

Ziemiopłody.
Pszenica spok. 
kWiecień-maj 152,25 
czerwiec-lipiec 157,50 

Żyto spok.
kwiecień-maj 132,25 
maj-czerwiec 133,— 
czerw.-lipiec. 134,—

Olej rzep, słabo, 
kwiec.-maj 43,70
maj czerw. 44,10

Okowita potw. 
w miejscu 38,20
stycz.-iuty 38,40
kwiecien-maj 39,50
maj-czerwiec 39,80
czerwiec lipiec 40,60

Owies
kwiecień-maj 131.50
Wyp.-żyta wsp. 100
Wyp.-oko. kw. 0,000

Kapitały.
Berlin, 9 stycznia 1886. 
Galie, akc. k. 88,25 
Pr. consol. 4% 104,50
Pozn. 4°/o listy z. 101,— 
Poz.3l/2%list.z. 98,50 
Pozn. listy rent, 101,90 
Austr. banknoty 160,60 
Austr. renta złota 89,80 
Austr. losy 1860 117,ty?j 
Włochy 96/30
Rumuny
Ros. banknoty )/\)0,5O 
Ros.-ang. pożyczlZ.
Pol. 5% listy G1.50
Pol.lik.l.zasy 55,90
Kredyty ‘ 491.—
Kolej pań^ow 429,50 
Loinbar/e 217,-
Uspay/;-b;a„3vć State.

Szczecin, 11 stycznia
Pszenica niezm. 
kwiec.-maj. 
maj czerwiec

Żyto niezm. 
kwiec.-maj. 
maj-czerw.

Olej rzep, niez- 
styczeń 
kwiec.-waj

154
156

386. (Kursa końc.) 
Ita słabo.

tra9.
7 Ok owita słabo 
'"¡íy miejscu.

44,-
44.50

czerwie-lipi“
lipiec-sierr4

Petrolei/r
w mie*5'1

Rzeplł
w iuejscił

40,30
41,10

12,-



zona

Heyducki 8i Eichstaedt
PcznaA Bazar

polecają

na sezon jesienny i zimowy
Najnowsze materye wełniane z francuzkicli, angielskich i krajowych fabryk, 
’aietoty, dolmany damskie i okrycia na futra w najnowszych fasonach,
Aksamity, plusze i materye jedwabne Lyońskie,

egiełka do wniesienia, Świątyni pod 
wezwaniem Najś, Serca- Panny Maryi,

Kto nadeśle niżej podpisanemu składkę w ilości 3 mrk. 
na wybudowanie tutejszego kościoła katolickiego (pod 
wezwaniem Naśw. Serca Maryi Panny), odbierze franku 
2 butelki wina lub dobrą książkę odpowiedniój wartości.

Uprasza się o wyraźny adres. (1300
Kąpiele Homburg v. d. H. KS. A. MENZEL.Kossakowie 

śś. Sa- 
(1417)

FLORENTiNlZKOSSAKOWSKlCB
Zakrzewska

Pogrzeb i eksportacya z Kossakowa do Lilio­
wca pod Orchowem odprawi się dnia 12go b. m. 
o godz. lOtej.

W smutku pogrążone

Ozieci, wnuki i prawnuki.

Co dopiero wyszła i jest do nabycia w Drukarni Ku­
ry era Poznańskiego

Mowa żałobna
powiedziana na pogrzebie

ś. p. Melanii ze Skórzewskich
Hr. Skórzewskiej

w kościele parafialnym w Łabiszynie przez ks. Wł. Chotko- 
wskiego św. Teoł. Doktora i Profesora w Uniwersytecie Ja­

giellońskim, posła do Rady Państwa w Wiedniu.
Cena 3 marki.

Pasy do maśzyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Ikprsemak&hs płachty, derki na konia

polecają (342)

Osiowski i
________Poznań, Willielmowska nliea 21.
Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów i dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
,. , , ency& do ust „Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Encalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

,, ¿wająe bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. " (731)

SlŁTLtłŁi.
Eseneya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Eseneya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie­
szkodliwości używaną. J

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza
”r,J’"bler i dr. Belherand w Paryżu, oraz prof. dr. Beniley 

powag * “rowne w -Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych

SUW Cena butelki Im., pudełko Eucalyptus proszku 
fenygrów.

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

3 marki — tylko 3 marki.
BOEZYE

iewicza
wydanie kompletne w 4 tomach.

za tyłka 3 mrk. — wyraźnie 3 marki
co tylko opuściły prasę. — Jest to pierwsze bajecznie tanie wydanie, każdy 
kto nie posiada jeszcze poezyi Mickiewicza, niechaj sobie kupi za tylko 
8 marki, cena dotychczas nie bywała-- osobne wydanie Pana 
Tadeusza tylko 80 fen. — Dziadów 4 części tylko 80 fen. — 
Konrada Wallenroda tylko 40 fen. i t. d. (1379]

Polecamy również wszystkie wydawnictwa Biblioteki Mrówki, które 
są po bajecznie nizkich cenach 20, 30, 40, 60 fen. i t. d. Katolog rozse- 
łamy na żądanie franko i gratis.

Ń. Kamieński i Spółka,
księgarnia w Poznaniu.

Zaproszenie do przedpłaty
na dzieło pod tytułem:

Twardowski, mistrz czarnoksięski,
jego życie, czyny i koniec.

Tajemnicza osobistość polsko-historyczna Twardowskiego dała 
powód najrozmaitszym cudownym powieściom i podaniom, które zebrać, 
uporządkować i w odpowiedniój formie przedstawić, było mojem zadaniem, 
Dzieło obejmować będzie 10 arkuszy druku i kosztuje w drodze przedpłaty 
z przesyłką i franko tytko 7-O fen., które ile możności w znaczkach 
pocztowych do mnie nadsełać, proszę. Proszę o łaskawe poparcie.

Fr. Xaw. Tuczy liski,
(1393) _____________________ Poznań, ul. Ludwiki nr. 19.______
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Za kilkoletniem
l»oręcaseniem:

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszycli fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompeusacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, zlotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nleegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

okna, (685)-iranki białe i creme od 5 marek do 
(oszuie i negliże damskie.
(oszułe męzkie od 2,50 mrk., począwszy,
Płótna i stołową bieliznę holenderską, bielefeldzką i ślązką,
(aftaniki, kalesony wełniane Dr. Jaegera, szkarpetki w doskonałych gatunkach 

po 7,50 mrk. za tuzin,
Chustki płócienne i batystowe ouerle we wyborowych gatunkach od 3 —48 mrk., 
)erki podróżne i na łóżka, dery na konie,
Wiechy do zboża po l—1,25 mrk.,

Ceny bardzo przystępne a za gotówkę odpowiedni rabat.

Gnieźnie
poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św. 1,60 

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec, Rossignoii 1,50 

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opee, Żywot Pana Je­

zusa 1,50
Sćgur, Piekło 0,50

1885. Ks. Koszutski, Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha , 1,50
Ks. dr. Kantecki, Św.
Cyryl i Metody 0,25
Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu 0,10

Na r. 1886 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. <Lr. Łu­
kowski, Cłniezno. |322)

za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy­
kład ©nary Mszy św. Mar­
cina z Kochem Kapucyna,
wj danie III. (323)

Przeplatę przyjmujemy do 1 lu­
tego 1886, czyli do ukończenia druku,
poczem cena podwyższoną będzie. 

Na 10 egz. jeden w dodatku.

Straż św. Wojciecha 
w Gnieźnie.

Ks. dr. Łukowski.

S5 fen.

Kasselska loterya Śto-Marcińska
(Casseler St. ALii-tiiis - Loterie)

(892)
korzyść wybudowania wieź kościoła śgo Marcina w Kassel.

Ciągnienie w Kassel, I klasa 26 stycz. 1886.

Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
do 1,70 mrk. za funt (przy odbiorze I© funtów ta­
niej) jako też świeżo paloną parowąkawę Melange,
od 1—2 marek za funt, (397)

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt oraz bardzo dobre

W prusze herbaciane-w
po 2 i 2,50 mrk. za funt,
Araki, rumy, koniaki, iranc. czerwone 

i węgierskie wina,
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelm o wski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam ua żądanie franko.

Obiady
w abonamencie aim.

poleca (1354)

„Monopol1’
St. liksiński.

Ustawiania projektów, kosztory­
sów s atyczuych obliczeń etc, do 
robót w zakres architektury, budo­
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

Jan Itako wicz,
rządowy budowniczy (1375) 

w Pzononiu, W. Garbary 45, I p

Handel szkła szybowego 
£ szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. 5 (62l)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
®l»rawa obrazów,

^teres komisowy
' Z. Tassarski,

P°Znan W' Garbary 52,
'^SwKlasó™iUpnie ' sPrzedaż-y

°k«w&’ " Nlllilz.v wełny,
w zakwszelkichproilnktów

^AzarólnietWifiAchodzących. (801)

Herbaty chińskie
ostatniego sprzętu funt po 3, 4, 5 i 6 Marek, również 

doskonale prusze herbaciane po 2 Marki funt.
Importowany runi, arak i koniak

Oliwę nicejską,
świeżą, — wanilią burbońską, ocet francuski, 

cscncyą do robienia octu.

Wyskok mięsny
Liebiga i dr. Papilskiego.

Kwas t sok cytrynowy.
Prawdziwe

oryginalnych puszkach 
po najtańszych cenach
w i luźno na wagę poleca

(1410)

R. Barci kowski.
Poznań.

HERBATA HOMERIANA.
Znakomity, przez lekarzy polecony środek

przeciw (513)
chorobom płuc i gardła (suchotom, 

astmie i chorobom krtani).
Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozseła się gratis. Paczka 1,20 m 
Praw, nabyć można tylko u A. WolffslŁy, Berlin N., Weissenburgstr. 79

Słabość męzką
skutki szczególnićj tajnych grze­
chów młodości oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewuo i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilustrowana: (i346)

Dra Retau’a
chrona własna0

Cena wydania polskiego m. 
Cena wydania niemieckiego 3 m.

Tysiące znalazło w niej obja­
śnienie swjcli cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconćj, zupełną swą siłę mę­
ską. Za nadi-sła dem należyto- 
ści franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga­
zyn Wydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34). W Po­
znaniu na składzie w księ­
garni p. A. S p i r o.

Wszelkie gatunki

ryb
poleca (1383)

TEODOR TUSZEWSKŁ
Małe Garbary nr. 4.

Pierwsza (fFBini ffttOlSttl Marek 
»•łów. wygr. llwS’wi' IWwipwF w zlocie.
ialej 20 Oöö M, 15 000 M„ 12 000 M„ 2 razy po 10 000 M.
8000, 6000, 4 razy 3000 M., 2000, 3 razy 1000 M. itd.

Ogółem 10 000 wygrań wynoszących

w 323300 "W
jsy 1 klasy po 2 Marki 50 fen., 11 losów 25 marek, 
’eine losy rezerwowe do wszystkich 4 klas po 10 Marek.

Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych. 
Jeneralny-Dehit A.. Fułise, Mülheim (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. 65.

1
w Bazarze

poleca odłożone sukienki i paleioty zimowe. Płó­
tna, stołowiznę, gotową bieliznę, materye ne­
gliżowe wyprzedaję po cenach fabrycznych.

W pracowni mej wykonuję nadal każdą ro­
botę starannie, po cenach umiarkowanych, (uoe)

Rządzca
kawaler, wolny od wojskowo­
ści, zdolny do samodzielnego 
zarządu, poszukuje miejsca do 
1 lipca 1886 r. Bliższej wia­
domości udzieli administrator 
p. Kaysiewicz w Turznie p. 
Taner Pr. Z. (1403)

Młoda wykształcona
osoba

z bar. dolo., rekomendacyami 
życzy sobie przyjąć miejsce 
towarzyszki lub nauczycielki, 

głoszenia pod lit. A. B. 100
oste restante Poznań. (i4(.i)

ęSty Marcin 63
5 pomieszkali po 5 pokoi 
od 1 kwietnia resp. za­
raz do wynajęcia. (1402)

Kożuch i koc
szarem suknem pokryty ma 
tanio na sprzedaż (1417)

K. Koeliler
Rybaki 6.

o 2 pokojach, kuchni i górce jest 
przy ulicy Jezuickiej nr. 11 
na 3 piętrze zaraz albo od 1 lutego 
do wynajęcia. Wchód z ul. Koziśj.
Dr. Gruszczyński,

Jezuicka ul. nr. 11. (1399)

Agencya
Polsko-Francnzka

8 Wielkie Garbary 
ma zaraz do umieszczenia:
Nauczycielki Francuzki i Polki 
egzam. i nie egzam. muzyk 
i nie muzyk. Bouy-Francuzki 
O łaskawe zlecenia uprasza

P. Teyssandier.

Na

WIECZOREK
Dom. Kussociu potrze­

buje natychmiast (1394)

gospodyni.
Tamże potrzebną jest zaraz 
praczka. Listy franco. Poczta 
w miejscu.

Nakładem 1 czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

sa,
dnia 16 bm. pó koncercie pana Mierzwińskiego, z którego 
dochód przeznaczony na ochronę na Chwalisz©wie za­

praszają uprzejmie
gospodynie i gospodarze

Jaroehowska Jlarya. Jłiegańska Laura. Grabska Uroni' 
sława. Nieżychoirska Marya. Stablewska Każmira. Twar­

dowska Ludwika.
Dr. Gą.siorowski. Stablewski Stanisław. Taczanowski Ld- 
d,wik. Jaraczewski Julian, lir. Kwilecki Hektor. Rasze­

wski Gustaw. Dr. Stan. Zakrzewski Stanisław.
Bilety po 5 m. nabyć można w Administracyi Bazarm
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